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ków  i w e w sz y s tk ic h  k s ię g a rn ia c h -  
W Tarnopolu w k s ię g a rn i  p p . J a b ło ń s k ic h .  
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Naszej Matce i Królowej.

Cały św iat katolicki spieszy w miesiącu 
maju do Najśw. Panny, by u jej stóp zło­
żyć hołd najwyższej czci i w yrazy n a jg o ­
rętszej miłości dziecięcej. I  my z całym 
światem idziem, a idziem z sercem tern rze- 
wniejszem  i tem  bardziej przywiązanem , 
im bardziej zb o la łem : bo to nie tylko
W szechm ocna M atka B oża i m atka nasza 
ukochana, ale Ona w szczególniejszy spo­
sób je s t matką biednych i matką spracowanych. 
Pójdźm y do Niej i choćby cały św iat o Niej 
i o Je j milosiernem  Sercu zapomniał, to 
my nie zapomnim . Oblężem y Je j ołtarze, 
będziem o Niej m yśleć i s łu ch ać ; przy- 
pom niem y sobie Je j biedę w Nazarecie i 
na  tułaczce i nauczym y się od Niej, jak  
pracow ać i ja k  biedować po bożemu. W y­
płaczem y się na Je j słodkiem Sercu, przed- 
stawim  Je j nasze pokorne m odlitwy i nie 
odejdziem , aż nas wysłucha. Dalej tedy! 
Chodźmy do Niej !

J e s t  Ona jeszcze i naszą Polską Królową. 
M yśmy tego nigdy nie w arci, ale kiedy 
P an  B óg tak  to  m iłosiernie zdziałać ra ­
czył, to ceńmy sobie to  szczęście i tę  wiel­
ką chwałę naszą. Kiedy nas rozdarli i roz­
dzierają, to my się łączmy i organizujmy na 
każdym  kroku w około naszej Królowej 
z Jasnej Góry Częstochowskiej. Jeź li Ona nas 
przygarn ie i w spom oże, to w szystkie Bis- 
m arki św iata i w szystkie dyabły piekła nie 
dadzą nam rady. To nam  przypom ina ten 
miesiąc M aryi i jego  nabożeństw o ; to nam

Wieczorem.
O pow iadanie z miejskiego życia.

W racano z B ielan w drugi dzień Zielo­
nych Ś w ią tek , ale tym  razem  powracano 
W isłą. B yła to rzeczywiście czarująca droga.

Ju ż  się dobrze zm ierzchało , kiedy od 
bielańskiego brzegu odbijało sz^ść galarów 
przepełnionych gośćmi. Jak aś  przedsiębior­
cza ręka um aiła w szystkie galary  i obw ie­
siła weneckim i lam pionam i a budkę flisa­
ków przyozdobiła w różne św ietlane g irlan ­
dy... Ochoczo tedj? wskakiwano na galary 
i zdobyw ano każdy wolny kącik. Raz — 
dwa... huknęły  m oździerze — m uzyka ucięła 
m azurka D ąbrowskiego „Jeszcze Polska nie 
zginęła!“ i galary pom knęły prądem  W i­
s ły . .. To dopiero była jazd a!

Im  bardziej się ściem niało , tem czaro- 
wniej w yglądało w szystko, bo gwiazd mi­
liony zaiskrzyło się ponad głowam i i księ­
życ zapalił swą ogrom ną lam pę na ciem- 
nem szafirowem niebie i grzeczni kaw ale­
rowie po wszystkich rogach galarów  ro z­
stawili się z gorejącem i pochodniami. S tarsi 
gw arzyli przy cygarku albo bez cy g a ra , a 
widać było przy św ietle , ja k  dzieci wciąż 
pracow ały zębami... Byli i tacy, co stali bez­

% Bogiem i z Narodem!

przypom ina Arcybractwo Królowej Korony j  

Polskiej, — i każdy obrazek Najśw. P anny  
w naszych domach. Chodźm yż do tej na­
szej Matki i Królowej!

Ale jeszcze jed n a  prośba, a z tą  prośbą 
idzie do nas sama... P rzenajśw iętsza Panna. 
Pam iętajm y cały ten  miesiąc w m odlitwach 
naszych o tych  najbiedniejszych naszych 
braciach, którym  socyaliści w ydarli z duszy 
lub w ydzierają i B oga i wiarę i Najśw. 
M atkę. Wyprośmy im tę słodką wiarę, mi­
łość i nadzieję, jak a  je s t naszem szczęściem. 
N iech i oni z nami połączą się u stóp n a j­
droższej M atki naszej i Królowej i niech 
Je j razem  zaśpiew ają z nam i:

„ Ciebie na wieki wychwalać będziemy!“

„Wypuść nam Barabasza!“
S en  z  W ie lk ie g o  tyg o dn ia .

Co mi też to opowiedział kiedyś mój 
przyjaciel, ten  stary  listonosz z brodaw ką 
na nosie! W e W ielki W torek  w pada on 
do mnie z listem  zasapany, siada i po ­
wiada tak  :

— W iesz, B artuś — takim  czegoś nie­
spokojny.

— A to dla czego ? — pytam .
— E ee — miałem straszny sen. Nie daje 

mi spokoju.
— Ależ bajki — odpowiadam, bajki. No 

— cóż takiego ?. . .
A  on mi tak  opowiada — a trzeba wie­

dzieć, że to bardzo pobożny człowiek i po

myślnie i gapili się. na w szystko .. . Pocho­
dnie sypały deszczem ognistym.

A na krawędzi trzeciego galaru  siedziało 
dwóch starszych mężczyzn, w idocznie m ie­
szczan i „ciągnąc" dobre cygara, gwarzyło 
bardzo przyjem nie. Jeden, blondyn szczu­
pły, z podstrzyżonym  wąsem i krótko pod- 
strzyżoną b rodą m ógł mieć około la t sześć­
dziesiąt ; drugi, w tym  samym m oże wieku, 
b runet podsadkow aty z łysiną ogrom ną 
i z potężnym  wąsem sumiastym. P ierw szy 
był stolarzem , drugi szewcem „z łaski bo­
żej". W yglądali jak  antypody; tym czasem  
byli to  serdeczni p rzy jac ie le , obaj druhy 
z pow stania z pod dowództw a Czachow­
skiego i obaj szwagierkowie. P rzy  ślicznym 
ciepłym  wieczorze i przy tym  ogólnym  we­
sołym nastro ju  i oni odży li... Zwłaszcza 
blondyn mówił dużo, giestykulow ał m ocniej 
i raz po raz zapalał gasnące cygaro.

Z przedm iotu skacząc na przedm iot, do­
szli do te g o , co ich obecnie zajmowało, 
cieszyło lub tra p iło : życie codzienne, kło­
po ty  rodzinne i stosunki naszych rzem ieśl­
ników. Sierdził się poczciwy „grubas", a 
stolarz tak  mu sekundow ał, że pomimo 
muzyki obzierał się niejeden na niego, m y­
śląc, że to  kłótnia tak a  siarczysta.

— Panie dob ro d z ie ju ! — krzyczał raz

Prenumerata wynosi:
Za granicami Austro-Węgier: rocznie 3 złr., półro­

cznie 1 złr. 50 cnt., kwartalnie 75 cnt.

łacinie też umie , bo skończył p ią tą  klasę 
łac iń sk ą :

W e W ielką Niedzielę odprawiłem  sobie 
spowiedź wielkanocną. Przyznam  ci się, że 
zbeczałem  się i było mi bardzo lekko. Czy­
tam  sobie na mszy św. m ękę P ańską i w iesz? 
K iedym  czytał o tem , ja k  to  ten  szelma 
żyd jakiś uderzył P. Jezusa  w twarz, to  
mię wziął tak i strach na tę obrazę bożą 
i taka złość na tego łotra, żebym był z niego 
pasy darł. Całe dwa dni stało mi to przed 
oczami, a w nocy tak  mi się śni:

Jestem  w krakowskiej sali sądowej i je s t

po raz przenikliw ym  głosem  — kredy tu  nie 
ma, k redytu  ! Bez kredytu  rzem ieślnik teraz 
istnieć nie może, panie dobrodzieju!

— Żydzi m ają kapitały  — dorzucił pan 
„d ra tew k a "— a m y co?

— A m y panie dobrodzieju — podchw y­
cił stolarz — co zarobim y to zjem y, a i o 
robotę panie dobrodzieju trudno, bo teraz 
każdy idzie na żydow ską tandetę. R obo­
tn ika p ła ć , m ateryał p ła ć , a tu  panie do­
brodzieju, człowiekowi nie płacą.

— W szystko djabli wezm ą mój Józiu  — 
m ruknął brunet. My tak  dłużej bez k re­
dytu nie potrafim y w ytrzym ać. Zasypują 
nas niemieckie żydy modlińskimi wyrobam i, 
bo m ają gotówkę. A m y co ? E e e !..

T u m achnął ręką rozpaczliwie.
—  A ja  ci panie dobrodzieju powiadam , 

mój Michasiu, że nam trzeba m yśleć o k re­
dycie : bo kto nie ma gotówki, ten musi mieć 
przynajmniej kredyt, panie dobrodzieju. Tak 
samo chłop na wsi i tak  samo rzem ieślnik 
w mieście. W szystko jed n o , panie dobro­
dzieju.

— Ja k  to „wszystko jed n o ?"  — poder­
wał pan M ichał nieco obrażony.

— W szystko jed n o ! — w rzasnął pan J ó ­
zef. Chłopu trzeba, panie dobrodzieju, na 
zasiew lub na m elioracye, a m nie trzeba
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i radzenie nad poprawieniem  doli robotniczej! Tym ­
czasem w szystko to się obraca. . . na pomnożenie 
robotniczej nędzy!

I tego roku tak było. W  Krakowie, Lwow ie, 
Przem yślu itd. prześcigali się socyaliści w urzą­
dzaniu tej blagi. I tak n. p. w Krakowie robiono 
nie wiem co, by i robotników i w łościan do tego  
próżnowania namówić i urządzić to „święto“ sw oje  
jak najhuczniej. Tym czasem  spaliło na panewce.

Przed godziną 9 rozpoczął się pochód ku par­
kowi krakowskiemu. Na pierw szy rzut oka już 
w  ulicy Karmelickiej można było spostrzedz zna­
mienne zjawisko dzisiejszego obchodu robotni­
czego: na każdym kroku spostrzedz można było 
żydów  spieszących do parku, szczególniej młodsze 
pokolenie panien sklepowych i subjektów sklepo­
wych, korzystając z dnia sobotniego, ażeby użyć 
widowiska, w ygodnego zwiedzenia parku i przy­
jem nego spaceru. Można powiedzieć, że znaczna 
część Kazimierza, przeniosła się do parku krakowskiego, 
a w tej powodzi znikły garstki robotników.

Zgromadzenie w parku odbywało się na arenie 
kolarzy. Jest ona dość obszerną, aby pom ieścić 
parę tysięcy  osób; tym czasem  zaledwie stosunkowo 
drobna je j przestrzeń  zapełniła się słuchaczami przed 
trybuną. Zgromadzenie ludowe zagaił Misiołek. 
Podano do wiadomości zebranych, że p. D aszyń­
ski na zebraniu tem m ówić nie będzie, albowiem  
z powodu stanu zdrowia do Krakowa przybyć nie 
mógł. Przewodniczącym  wybrano Englisza, poczem  
Kurowski m ówił o 8 godzinnym dniu pracy i usta­
w odaw stw ie ochronnem dla robotników, stawiając 
szereg rezolucyj, które zgromadzenie przyjęło; na­
stępnie zaś dr Marek postawił rezolucyę, domaga­
jącą się tajnego bezpośredniego, pow szechnego  
prawa głosowania. Mówił jeszcze w łościanin Roz- 
pąd z Liszek przeciwko „Stańczykom 44. (Sam jeden 
chłop zam iast spodziewanych tysięcy!)

W czasie mowy dra Marka, o godz. 11, a w ięc 
w chwili, kiedy „św ięto robotnicze44 osiągnęło naj­
w yższy stopień rozwoju, park krakowski przedsta­
wiał następujący obraz: Zaraz u w stępu po lewej 
stronie znaczna część robotników podziwiała bar­
dzo ładne okazy papug: cokolwiek dalej bardzo 
w ielkie powodzenie miał bufet. Dalej zajęte były  
prawie w szystkie ław ki parku żydami i żydówkami 
oraz pewną częścią robotników, przypatrujących 
się pięknej zieleni i przysłuchujących się śpiew ow i 
słowików, rozlegających się w  parku. W śród tej 
zieleni uderzał oko przedew szystkiem  czerwony  
kolor kokard i krawatek; kilku robotników w ystą­
piło w czerwonych koszulach. (Oto zapał cały! 
Przyp. red.)

Tak obsadzonemi alejami parku dochodzim y do 
areny kolarskiej. Gromadka osób, co najwyżej 
400 — 500 stoi przed trybuną; przeważnie to ko­
biety izraelitki. W ielu robotników spaceruje na­
około, lub siedzi pod sztachetam i, rozmawiając ze 
sobą i nie zwracając uwagi na słowa m ów ców, 
które ju ż  tyle razy słyszeli. Chłopa nigdzie ani śladu; 
naw et L iszki tym  razem nie dopisały, ale żydów  
ogromna moc. Jest kilku robotników ze Z w ie­
rzyńca, ale to nie są bynajmniej w łościanie, lecz  
mając po kawałku gruntu, trudnią się przeważnie

murarką. Pod tym  w zględem  spotkał partyę zu­
pełny zawód.

Dodajmy, że mimo plakatów robotnicy w róż­
nych punktach miasta pracowali, w  zgromadzeniu 
wzięła ich znacznie mniejsza liczba udział, pano­
wało jakieś ogólne zakwaszenie, zwłaszcza, żem ow y  
prewocWrów odznaczały się lichotą. Ale zabawa lu­
dowa odbyła się w parku krakowskim z nader uroz­
maiconym programem. Możnaby ją tak streścić:

1) W stęp na zabawę (płacili robotnicy).
2) Puszczanie baniek mydlanych (Za mydło pła­

cili robotnicy, za puszczanie ich i przypatrywanie 
się osobno płacili).

3) Bieganie w workach (Biegali robotnicy, za 
worki płacili robotnicy, natłukli sobie nosów robotni­
cy. To ostatnie gratis).

4) Rozmaite niespodzianki. Pierwsza, że Daszyński 
nie przyjechał (gratis). Druga — że za darmo nie 
dawano jeść  i pić. Trzecia — że okradano pija­
nych (płacili robotnicy). Czwarta — że każdy do­
stawał na pamiątkę dziurkę z obwarzanka. Piąta, 
że ich deszcz naleŻ3’cie zm oczył (gratis).

•5) Sztuki akrobatyczne pokazywali prewodyrowie, 
usiłując „stawiać się na głow ie44. Zwłaszcza je ­
dnemu tłustem u kamieniarzowi i jednem u kula­
wemu żydkowi to się nie chciało udawać (płacili 
robotnicy).

6) Wielkapantomina ludowa. Prewodyrow ie (przy 
dźwiękach muzyki) wodzili za nos w szystkich to ­
warzyszów  (Za muzykę i za wodzenie płacili ro­
botnicy).

7. F in de silcie — powrót do domu... z przeszko­
dami. Robotnicy! Jak się Wam to śicięto podobało?

W Dzienniku Polskim znajdujemy także dobrą 
uwagę ze Lwowa. O to:

Pierwszy maja. — Święto robotnicze.
Napis pow yższy ma odezwa na św istku druko­

wana, podpisana przez trzech patronów ogólnego  
próżnowania, pp. Kozakiewicza, Szifłera i Hudeca.

Tą odezwą w z3Twają ci panowie w szystkich ro­
botników do pow szechnego bezrobocia w tym dniu 
roboczym.

Przedewszystkiem  wpada każdemu rozsądnemu  
człow iekow i w  oczy ta sprzeczność, że św ięto ro­
botnicze ma się św ięcić pow szechnem  bezrobo­
ciem, czyli próżnowaniem, ze w skaza^un tą ode­
zwą porządkiem dziennym, a m ianowicie: Rano, 
a prawdopodobnie całe przedpołudnie — wielkie 
zgromadzenie w celu narady o polepszeniu nędznej 
doli — którą takie zebranie w dzień roboczy ma 
poprawić — i o prawach człow ieka — ale nie ma 
najmniejszej wzmianki o powinnościach i obow ią­
zkach człowieka, który skończył wiek dziecięcy. 
Zaś po południu ogólna zabawa naw et z najcie­
m niejszymi, „a przyjdźcie z żonami i siostram i 
(abyście w iększy wydatek mieli) bez różnicy za­
wodu i bez zaw odu44, słowem  w sz3rscy, (a dom i 
dzieci? — zostaw cie samym sobie), odbędziem y  
przegląd naszej partyi. — (M alowniczy widok!)

Czy też ci panowie członkowie komitetu socy- 
alno-dem okratycznego, niby orędownicy i szerm ie­
rze poprawienia doli robotników, zastanowili się 
cokolwiek nad tem, ile to szkody przynosi samym  
robotnikom jeden dzień przez parę tysięcy  ludzi

to  ja  k rzy k n ą łem : „Chwytaj g o !" -— 
ale tak  g ło śn o , że i żona z drugiego p o ­
koju i mój Leoś przybiegli do mnie, nie 
w iedząc, co się stało. I  obudziłem się — 
w id zisz . . .  No — i cóż ty  B artuś na to ? 
P rzecież to dziwne.

— Dziwne, bo dziwne — powiadam  jem u, 
ale wiesz co ? Sen mara, Bóg wiara.

Bartłomiej Kropidło.

Święto nie „święte".

Socyaliści mają patent... na robienie głupstw , a 
im  głupstw o większe, tem „oryginalniejsze44. Tak 
je s t  i z tem  świętem a raczej próżniactwem robotni- 
czem  1. maja. Zrazu bawiła głupich now ość, ale 
w net pokazują się w niej dziury. Aby „urządzić 
przegląd44 swej partyi, robią to kosztem  robotni­
ków, rozpijają ich i demoralizują, obdzierają z za­
robku i pracy ich i tysiące rodzin robotniczych. 
Jakie sum y pieniędzy traci w tym  dniu lud b ie­
dny?! Jaka rozpusta i grzech y! I to ma być święto

na m ateryał. C h ło p u , panie dobrodzieju, 
trzeba na kupienie konia lub krowy, a mnie 
trzeba na robotnika. P an ie  dobrodzieju, to 
je s t jasne jak  słońce!

— Święta praw da — w estchnął pan Mi­
chał. Ta przeklęta  skóra tak a  teraz droga, 
że kupisz za sto reńsk ich , to pod pachą 
ledwie widać. Za gotów kę wszystko taniej, 
a zkąd gotówki ?

— Z kasy, panie dobrodzieju! — k rzy ­
knął pan Józef.

— Aha... m ruknął M ichał; dadzą ci ta ... 
A  któż za mnie będzie ręczył ?

— Panie dobrodzieju — w rzasnął Józef; 
załóżm y własną kasę zaliczkową i zapomo­
gową... panie dobrodzieju. To grunt...

Jeszcze tych słów nie dom ów ił, kiedy 
gdzieś zbliska usłyszał po tężny plusk — 
krzyk  i rów nocześnie obfity szmigus wodny 
zlał czcigodne oblicza obu „kredytow ych" 
panów. Zerwali się ja k  piorun... i obciera- 
jąc  zlane w odą facyaty, szukali przyczyny. 
Nie potrzebow ali długo za nią szukać. Obok 
nich wpadł do wody jak iś chłopak. Siedząc 
na kraw ędzi g a la ru , zrobił kozła we W i­
słę — potem  nura — a wreszcie w ypłynął 
i jednym  susem stał na galarze zmoczony 
ja k  kura.

— F ranek! — krzyknął pan Michał zry ­

wając się i chw ytając za ram ię swego ską­
panego te rm in a to ra ... Ty durniu jak iś! 
Cóźeś ty  zrobił ?

— Proszę łaski pana m ajstra — odparł 
śmiało pucołow aty chłopak otrząsając się 
z wody ja k  p ies , kiedy wyskoczy z rzeki. 
Zdrzem nąłem  się, wywróciłem  się, no — i 
skąpałem  się. E ee — to nic.

— A czapka gdzie ?
— A we W iśle — odparł chłopak z głu­

pia frant tak  spokojnie, jak b y  umyślnie po 
po to do W isły skakał, żeby tam  swoją 
czapkę zostawić... A mój popielaty kape­
lusz gdzie? — rzekł już  łagodniej pan 
m ajster.

Dom awiał ostatn ich  słów i . . .  m ało co 
sam nie wywrócił się w ty ł za przykładem  
swego term inato ra do W isły. Jak iś  filut 
puścił kilka ognistych „szmermeli" m iędzy 
publiczność, a właśnie tak i jed en  wpadł 
ze sykiem  pod nogi pana M ichała i . . .  
pęknął.

— Czy n ieszczęście!?... — odsapnął Mi­
chał. — Ludziom  w głowie błazeństw a!

Chciał jeszcze zrzędzić , ale taki był o- 
gólny śmiech i takie oklaski rozbaw ionego 
tow arzystw a, że nie w ypadało się gniewać. 
Tym czasem  dojeżdżano do K rakow a a czarna 
sylw etka Zw ierzynieckiego klasztoru i czar­

niejsza jeszcze sylw etka zam ku i m iasta 
obsypana iskram i św iateł i uw ieńczona 
jak b y  łuną, zaprzątnęła  w szystkie umysły.

— A ch — jak a  to szkoda!... w estchnęła 
przeciągle i uczuciowo panna F ilom ena — 
wychodząc na brzeg z galaru.

— B ardzo mię to cieszy, że się pani 
ubaw iła — odparł z galan teryą m łody i 
niem al gołowąsy dyurnista od są d u , k tóry  
właśnie obok gasił dopalającą się pocho­
dnię... Nie żałujem y przynajm niej naszych 
zachodów.

— J ó z iu ! . . .  — wołał za spieszącym  się 
tow arzyszem  pan M ich ał... No — a jakże 
z kasą zaliczkoioą?

— Ho, h o ...  panie dobrodzieju! — krzy­
knął Józef. Będzie, panie dobrodzieju! Za­
łożym y — m usimy założyć... Ale to o tem  
trzeba pomówić, panie dobrodzieju!

— N o — to pomówmy. A  kiedyż? Może 
ju tro  ?

— Niech będzie ju tro .. .  B ędę panie d o ­
brodzieju po siódmej u R zew uskiego, to 
przy piwie panie dobrodzieju pogadam y.

— Zgoda, Józieczku  — z g o d a ! .. .

(Ciąg dalszy nastąpi).



w  jednem tylko w iększem  m ieście bezczynnie [ 
przepędzony, dajmy na to przez 6000 osób. Przy- 
jąw szy przeciętną płacę dzienną 1 złr., w ięc będą 
te 6000 złr. stracone. Dodajmy do tego koszta za­
bawy tych 6000 ludzi z żonami i siostram i tylko 
4000 złr., a okaże się poważna suma 10.000 złr., 
której się robotnicy sam ochcąc pozbędą.

Jak na biedaków o nędznej doli to bardzo ko­
sztow ne to św ięto, mające się urządzać dla bez­
m yślnego naśladowania obcych, ze szkodą sw oich  
rodaków ; i to podwójną — bo nie tylko nic nie 
zarobią, ale z tego co zarobili, część tracą. Będzie 
to obfite żniwo dla szynkarzy, u których nigdy 
nie ma bezrobocia. Czy to świątek, czy to piątek 
i w dzień i w  nocy są zaw sze na usługi klientów. 
Gdyby tych 6000 robotników tylko połow ę tego, 
co w  tym  dniu zarobić mogą — w dobrze zrozu­
mianym interesie własnym — na cele polepszenia 
swej doli złożyło, uczyniłoby to 3000 z łr .!

Cóż z niem i zrobić? Odpowiedź nie trudna: ku­
pić pod L wow em  przy kolei spory kawał pustego  
gruntu; na tym  obszarze za połow ę zarobku 1-go 
maja co roku, albo co łatwiej, za pół centa dzien­
nie składanego, budować domy dla tow arzyszy  
robotników i tym  sposobem  założyć kolonię robo­
tniczą o w łasnych siłach.

Nad zbawiennemi następstwam i rozwodzić się 
nie będę, bo to każdy zdrowo m yślący pojmie.

A w ięc nie próżnowaniem ogólnem, lecz łączną 
pracą osiąga się w yższe cele.

Praca dobrobyt tw orzy, próżniactwo nędzę m no­
ży. Przypomnijcie sobie słowa pilnego pracownika, 
w ielkiego Benjamina Franklina:

„Ktokolwiek wam powie, źe można inną drogą, jak 
przez prace i oszczędność dojść wam do swobód i do­
brobytu, wypędźcie go z domu, bo on zatruwa waszą 
przyszłość". Prawda tych słów  w szędzie widoczna. 
Czytajcie żyw ot tego zacnego m ęża — i naśladiij- 
cie go, a odniesiecie daleko więcej pożytku, ani­
żeli ze w szystkich gadanin na tak zwanych zgro­
madzeniach, gdzie was karmią trucizną niby słodką.

Ciężko grzeszycie rodacy, odwodząc drugich od pracy;
Dzień bezczynnie przepędzony, to pieniądz wyrzucony.

Że czas to pieniądz — miejcie to w pamięci,
Tem powstrzymujcie od próżniactwa chęci.

Rozsądni robotnicy krajowi mają bardzo wiele  
powodów do obchodzenia święta robotniczego w pierw­
szą niedzielę majową i tego poioinni się trzymać.

To im radzi życzliw y
Rękodzielnik wysłużony, 

który długoletnią pracą i oszczędnością za­
bezpieczył sobie byt spokojny na starość.

Lwów, d. 25 kw ietnia 1897.
Przypisek. O spędzeniu tego „św ięta44 próż­

niaków  we Lwowie co powiedzieć? Dużo ga­
dania, dużo huku i puku, ale b rak  uczciwości 
u prewodyrów, że w ażą się na takie du­
rzenie tłumów, a brak zdrowego rozsądku u 
tłumów, co się tak  durzyć dają.

W szędzie atoli znamienny znak, że ta  n ie ­
m ądra heca trac i u  robotników  wzięcie. 
W e wszystkich drukarniach lwowskich 
i w licznych w arsztatach pracow ano jak  się 
należało. W K rakow ie i indziej też. Praw ie 
wszyscy pracodaw cy Berlina, takiego gnia­
zda socyalizm u, tego roku zapowiedzieli, 
że nie dadzą obchodzić tego nie świętego 
„święta próżniaków 14.

Feliks Domagalski.

Ciekawą rzecz „Tajem nice talmudu** 
musieliśmy odłożyć do następnego numeru 
dla nawału pilnych artykułów.

Rozpoczęliśmy za to wykład o Kasach 
Raitfeisena we fejletonie „Wieczorem**.

„Pamiętajcie o tem, że lud chce Chleba!"
Skończyły się ferye sejmowe i 28. kw ie­

tn ia  znowu się R ada Państw a zebrała. Cie- 
kawiśm y byli, o czem będzie mowa. I  oto 
ledwie socyalistom  i radykałom  zm yto g ło ­
wę, zaczynają spisywać się ich starsi b ra ­
ciszkowie — liberały. J e s t  to  ten  n ajha­
niebniejszy rodzaj ludzi, k tórych  my krótko 
a jasno nazyw am y po polsku „sobkam i44. 
D la tych  ludzi nie ma Boga, nie ma wiary, 
nie ma m oralności, ale tylko pieniądz i 
oni sami. To też m ożna ich przyrów nać do 
grajcara (oczywiście miedzianego), gdzie z j e  
dnej strony n ap isan o : liberał dla siebie a z 
drugiej strony : tyran dla drugich.

I  teraz, kiedy Czechom chciał rząd i p a r­
lam ent oddać sprawiedliwość i dać im ich 
czeski język  w ich urzędach, liberały  nie 
posiadają się od złości. Że się im nie dzieje 
po ich m yśli, uwzięli się, żeby przynaj­
mniej stracić drogi czas na m arnem  g ad a ­
niu o lada bredniach. To też słusznie j e ­
dnem u z nich przerw ał mowę poseł Grego- 
rig (antysem ita), gdy zaw o ła ł:

— Pam iętajcie o tem, że lud chce chleba!
W idać, że ten  poseł zrozumiał, po co do

parlam entu zjechali się posłowie i po co 
cały parlament, to jest, nie na to, żeby -— 
jak  socyaliści — urządzać hece i nie na to, 
żeby — jak liberały — robić sobie k p in y : 
ale na to, by radzić i pracować nad popraw ą 
doli narodu , a zw łaszcza tego ludu robo­
czego, k tóry  całe społeczeństwo żywi a sam 
nie ma chleba. Ze mu trzeba ulżyć w cię­
żarach i trzeba dźw ignąć jego  gospodar­
stwo domowe i rolne i to na każdym  kro­
ku. podnieść przem ysł krajow y a pow ścią­
gnąć wyzysk i lichwę żydów a konkuren- 
cyą wielkich kapitalistów , k tó ra drobny 
przem ysł krajow y zabija.

— Pamiętajcież, że lud chce chleba — że 
ten  chleb słusznie mu się należy i że — 
jeź li lud i klasa robocza zm arnieje — to 
zm arnieje cały naród.

Jędrzej Gwizdał.

Senne widzenie.
Fotografia jednego z posłów do Rady Państwa.

p r z e z  A n .  K .

Sen raz miałem takowy: W  żydowskim szynkwasie, 
N ie pomnę, przed szabasem, czy też po szabasie, 
Zgromadzili się żydzi i socyaliści 
I przeróżne nihiły, tudzież komuniści.
Snać też byli i tacy, którzy nie wiedzieli,
Po co przyszli, bo jakieś dziwne miny mieli; 
Pyta jeden drugiego: „Jak myślisz, Szymonie, 
Dostaniemy też dzisiaj bodaj po zagonie?44 
„Żeby chociaż —  rzekł inny —  ulżył nam podatki, 
Już nas dosyć zniszczyły te dla niego składki. 
Niechby tylko...44 Tu nagle słowa się urwały, 
W szedł bowiem na trybunę mówca okazały. 
Mówił długo i płynnie i wszystkich porywał,
Na razie nic nie dając... mnóstwo obiecywał, 
Przymilał się do żydków, mówiąc: „Byłem waryat, 
Gdym was nazwał we Wiedniu „Lumpenproletariat". 
Wierzcie, bracia kochani, zacni towarzysze —
Co się rzekło, to nie jest, w rejestr się nie pisze,
A waszych interesów bronić całą duszą
Będę zawsze i wszędzie; spełnić się zaś muszą,
Bo dotąd walczyć będę z wrogami naszerai,
A ż Izrael zdobędzie rządy na tej ziemi!
T y zaś, braci robocza, bądź całkiem spokojna,
Na mojej to już głowie z kapitałem wojna.
A wam znowu, wieśniacy, dam te rady skrajne: 
Upatrzcie sobie grunta wielkie, urodzajne,
Bo niedługo już wyjdzie hasło do podziału!...44 
Tu przerwał —  a z kolei rzesza wśród zapału, 
W ybiegając tłumami na ciemną ulicę,
Jęła krzyczeć donośnie: „Hąjże na Soplicę! 
Wiwat poseł kochany, nasz apostoł dzielny!44 
„ W iwat! HańbaZ44 wołano —  wrzask iście piekielny.

Tu sen trochę się zmienił... Przy szklance za
[stołem

Siedziałem —  sen szczególny! —  z panem „apo­
sto łem 44.

Mówiliśmy z początku o wiośnie, pogodzie,
Ot, jak zwykle się plecie przy szklance w gospodzie, 
Póki trunek do głow y mocniej nie zaleci.
Właśnie podał nam chłopiec antałeczek trzeci, 
Trąciliśmy się —  „eljen!a, spełnili aż do dna 
I zaczęła się żywa gawędka, swobodna,
A więc o polityce, o wojnie z Grekami 
A wreszcie i o walkach pomiędzy posłami.
Ja, z natury milczący, przeważnie słuchałem  
I tylko tu i ówdzie o coś się spytałem.
Właśnie przyszło mi na myśl owo zgromadzenie 
I pana „apostoła44 świetne przemówienie.
A że pojąć nie mogłem przeróżnych przyrzeczeń, 
W ięc — by mowę nawiązać, rzekłem: „Droga

[pieczeń —
(Którą właśnie podano nam na mój rachunek) 
Drogi również dyabelsko i ten marny trunek. 
Oby raz już nastały owe rajskie czasy,
Gdzie to każdy mieć będzie i grunta i lasy 
I za bezcen dostanie wódki, miodu, piwa 
I do woli jeść będzie Avszelakie mięsiwa!44

Tu „apostoł ludzkości44 kielich napełniwszy 
I takowy aż do dna duszkiem wychyliwszy,
Tak jął mówić, o ile pamiętam dokładnie:
„Że tłum ciemny mi wierzy, jestto bardzo ładnie, 
Boć wszak na to liczyłem w przedsięwzięciu

[wzniosłem,
Gdym zaczął agitować, aby zostać posłem.
Ale dziwię się mocno, śmiech mnie pusty bierze, 
Gdy słyszę, że pan także wierzysz w wszystko

[szczerze.
T yle o mnie już teraz piszecie, gadacie,
A jednak widać jeszcze dobrze mnie nie znacie... 
Z jednej strony mnie cieszy, że wierzycie o mnie, 
Iż z mą tłuszczą w sojuszu zostaję niezłomnie,
Bo inaczej wnetbyście mnie zdemaskowali 
Przed wszystkimi, którzy mnie na posła wybrali. 
Z drugiej strony natomiast przykro to uchodzić 
Za szaleńca i głupca, co pragnie dogodzić 
Niemożliwym żądaniom. Ależ, drogi panie,
Toć ja sam wiem najlepiej, że nikt nie dostanie 
Ni gruntów, ni pieniędzy, ni wódki, ni chleba, 
Ale wiem też, mój panie, że i mnie żyrć trzeba, 
A z pewnościąbym jeszcze długo na chleb czekał, 
Gdybym głupim chłopiskom raju nie przyrzekał. 
Z panem mówię otwarcie — a nikt nas nie słyszy —  
Owoż słuchaj, jak wziąłem na lep tych hołyszy: 
Tu nawiasem: wiedz, jeśli chcesz zrobić fortunę, 
Jedynie wobec biednych wstępuj na trybunę; 
Bogatego nie znęcisz żadną obietnicą,
Biedakowi natomiast aż oczy zaświecą,
Gdy mu palniesz: „W niewoli jesteście, w kąj-

[danach!
Czas wam pomścić już krzywdę na księżach, na

[panach,
W górę „sztandar czerwony44, w górę twarde

[pięści!44
Gdy tak tedy przemówisz raz, drugi i częściej, 
To niedługo i ciebie podniosą do góry.
A jeśli ci się nadto uda wpaść do „dziury44,
Lub się dostać przed „kratki44: to z ogromnym

[krzykiem
Ogłoszą cię idei wielkim męczennikiem.
Gdy wyjdziesz z cytadeli, twą „boleść44 ukoją, 
Otoczą cię staraniem, nakarmią, napoją44.

Tu —  zapewne pod wpływem wspomnienia
[miłego,

Nalał kielich likworem i w ypił z pełnego.
„W y myślicie —  na nowo począł znowu prawić —  
Że ja nie znam mych celów. Znam! ja chcę się

[bawić,
Chcę żyć świetnie, wygodnie, bez pracy, bez trudu, 
A to można mieć przecie tylko kosztem ludu, 
Który, słaby dla siebie, siłą jednak wielką  
Dla sprytnego być może, związany pentelką 
Rozmaitych przyrzeczeń, co nic nie kosztują...44 

„Ależ — rzekłem wzburzony —  to trzeba być
[szują,

Żeby biednych tak podle, nędznie wyzyskiwać, 
T yle robić przyrzeczeń, a tak oszukiwać!44

„Przepraszam —  odpowiada —  znowu tak dalece 
Szują, panie, nie jestem. Wszak wyprawiam hece, 
Urządzam inwektywy na rządy, na panów, 
W ymyślam co się zowie nawet na kapłanów;
A już darmo, mój panie, że w bojowym szyku, 
W szystkie moje manewry kończą się na krzyku. 
Zresztą, niech nas stu takich wybiorą na posłów, 
To może... ale po co, dosyć dwóch dla osłów!
N ie jestem czułostkowym, jednak żal mi przecie 
Doszczętnie ich zrujnować... no, a stu w komplecie 
Gdyby chciało na ludku naszym operować,
To doprawdy za wiele! W szystko trza miarkować. 
Tutaj zresztą po cichu powiem ci na ucho,
Także z nami posłami byłoby dość krucho, 
Gdzież bo potem wymówka: „Za mało nas b y ło44, 
A tak, śmiało rzec mogę: „W szystko się robiło!44 
Bo to widzisz (pijany zwał mnie już „kolego44), 
Jest przysłowie: Charitas prima est ab ego,
Tej zasadzie hołduję i nią się wciąż rządzę,
A mam mocną nadzieję, że nigdy nie zbłądzę. 
Sądzę, że już rozumiesz dobrze moje „credo44: 
N ie jestem —  lecz dyskrecya przed moją czere­

d ą  } -  >
N ie jestem więc bynajmniej socyałem tej skali,
Za jakiego mnie mają ci, co mnie wybrali;
N ie jestem judofilem —  tylko proszę o to,
Ani słówka nie pisnąć przed ową hołotą! —  
Jestem sobie ot posłem z ramienia gawiedzi,
Po to, aby skosztować, jak się w W iedniu siedzi. 
Tu epizodycznie przyznam się waszeci,
Że mi w Wiedniu rozkosznie i słodko czas leci, 
Bo pomyśleć tak proszę, czegóż więcej trzeba, 
Aby mieć przedsmak raju albo nawet nieba! 
Dziesięć złotych dyety, zajęcia troszeczkę 
Boć nie praca to żadna poszczekać chw ileczkę.. . 
Ale co to m ów iłem ?.. .  Aha, ni socyał,
Anim żaden judofil, ni inny specyał,
A jeżeli gawiedzi wyborczej mówiłem,
Że się dla niej jedynie całkiem poświęciłem:
Toć nie więcej trza szukać w oświadczeniu takiem, 
Jak i w owera, gdym krzyczał, że jestem Polakiem. 
U mnie hasło: „Jak lepiej44 —  stosownie do tego 
Całuję robotnika, albo pejsatego,



Daję chłopom obszary, dzielę kapitały,
Ale skądże pretensya, abym w tem był stały! 
Zresztą żadnych tu nie mam wyrzutów sumienia; 
Obiecywać mi wolno a choć do spełnienia 
Tych obietnic daleko, przynajmniej nadzieją 
Oblicza ciemnych tłumów jakiś czas jaśnieją,
A nie moją już winą będzie, zacny panie,
Gdy nastąpi niedługo snów rozczarowanie.
Co do mnie tuszę sobie, wykręcę się sianem: 
Powiem: Dyabełby wskórał z Kołem zacofanem; 
Dwóch nas tylko tam było z Czerwonym sztandarem, 
Jednego, jak  drugiego przezwano ogarem.
Ale niech no upłynie pierwsze sześciolecie... 
Wiem, że więcej nas takich do Wiednia wyszlecie. 
W tedy wiara, narodzie, zacni towarzysze,
W y będziecie panami, wy, dzisiaj hołysze 
Zagrabicie majątki tych nędznych magnatów,
Bo wam się to należy, a im po sto batów! 
W tedy sztandar Czerwony poniesieni na trony 
Wyswobodzim z niewoli ludek uciśniony.
Jeśli Polski żądacie —  odbudujem całą,
Jeruzalem  też wskrzesim  świetną, okazałą 
I z dwóch bratnich narodów: żydów i Polaków
Stworzym potężne państwo ze stolicą Kraków! 
Sług wam będzie po trzeb a— rzecz to oczywista! 
Sługą będzie obecny pan, kapitalista,.
Oni niechaj z kolei zakosztują pracy;
Wam spoczynku potrzeba, tak bracia, rodacy !... 
T aką tedy oracyę gdy się w cyrku palnie,
To chyba znów mnie tłumy wdzięczne tryumfalnie 
Jako zbawcę poniosą, gdzie hotel „pod R ó żą u, 
Dadzą smaczny obiadek i grzecznie usłużą.
Owoż widzisz mój panie, szanowny doktorze 
Każdy szuka fortuny, gdzie ją  znaleźć może.
Inni się powodując „stałym charakterem"
Pracują w pocie czoła i są... prawie zerem.
Ja, co prawda, też dosyć dużo się uczyłem,
A nawet na wydziale filozofii byłem;
Ale dzisiaj nie mogę tego wyżałować,
Żem tak długo mógł lata młodzieńcze marnować. 
Czy nie lepiej bo ciemnie podburzać chłopiska, 
Gdzie człek pysznie się bawi i jeszcze coś zyska?! 
Albo cóż to mi szkodzi z jakimś tam pejsatym  
Pocałować się w pyski, jeźli jest bogatym?
To uściski takowe zwykle coś wycisną:
A któżby się nie cieszył, gdy dukaty błysną? 
W y krzyczycie: charakter! —  Puste to frazesy! 
Ja  pochwalam charakter przebiegłej metresy: 
Gdzie do zysków się większe otwierają szanse, 
Tam też zręcznie prowadzi się także romanse.
To jest zdrowa zasada, jakem j e s t .................

Nazwiskam już nie szyszał, bowiem pan Koliński 
Przyszedłszy mnie odwiedzić zbudził mnie w tej chwili. 
Zresztą choćbym i słyszał, choćbyście prosili, 
Przyrzekłem go nie zdradzać. Zatem mi darujcie; 

Ja  nie powiem nikomu . . .  sami odgadujcie.. .
F otograf.

Przyjaciele! Bądźcie niezmordowanymi w roz­
szerzaniu „Grzmotu“!

Ze świata.

Grecya przechodzi ciężkie chwile. P o r­
wawszy się do w ojny z większym rozm a­
chem aniżeli siłą, przeliczyła się z okoli­
cznościami. Państw a, na k tóre się spu­
szczała w rachubach, urządziły t. z w. kon­
cert, k tó ry  dla G reków  stał się gorszym 
niż najgorsza „kocia muzyka"... Po iście 
bohaterskich w alkach i wysiłkach tak  się 
dziś przedstaw ia bilans Grecyi:

„Skarb w yczerpany, rew olucya na karku, 
dynasty a na włosku. "Wynieśli się z K rety , 
opuścili zdobyte pozycye w Epirze, Tes- 
salia ze stolicą L arissą i z portem  Yolo 
zabrana. P ersp ek ty w a... najgorsza". A prze­
cie jeszcze ryzyku ją  i nie chcą prosić o po­
kój. H a — byw ają i ludzie tacy  dumni i n ie­
spokojni, że ich dopiero śmierć kruszy 
i uspokaja.

W Petersburgu tym czasem , jak b y  nigdy 
nic, z okazyi odwiedzin naszego cesarza, 
obchodzono uroczyście święto pokojowe.

W wiedeńskim parlamencie za to istna 
kanonada i szturm  n a . . . .  m inisteryum  hr. 
Badeniego. P ierw szy się wybrał żydek so- 
cyalista Yerkauf w obronie zniesionych kó­
łek zawodowych kolejarzy; ale takie wziął 
cięgi, ju ż  to  od hr. B adeniego już to  od 
Aksmanna antysem ity, że je  ruski miesiąc 
popamięta... Do drugiego szturm u zatrąbił 
Schónerer, niem iec patrzący  zezem do . . . .

Berlina. Chciałby odbić przywilej językow y 
dany Czechom i w iedzie do szturm u nie 
tylko „rycerzy", ale i w edług nowej stra ­
tegii miny, bomby, szrapnele (no — i szmer- 
mele) i całą tresow aną psiarn ię . . .  Dobrze 
to  przecie, że hr. B adeni je s t z rycerskiego 
rodu, ale to szkaradnie, że niekiedy i „ry ­
cerze" giną. Tylko przecie prawda, że wielcy 
ludzie są naw et w samej śmierci „wiel­
kimi".

Z  w arsztatów .

Niedawno tem u zwołali socyaliści k ra­
kowscy walne zgromadzenie czeladzi szew­
skiej, gdzie urządzono oczywiście hece na 
„m ordowników" — jak  zowią socyaliści — 
m ajstrów. W szystko złe zw alono na ich 
głowy. Ale „wiedzą sąsiedzi, jak kto siedzi". 
Jeżeli m ajstrom  szewskim co zarzucić trze ­
ba, to  to, że sobie lepiej nie wychoicali cze­
ladzi od la t m łodych. J e s t  to nauka żywa 
o . .. term inatorach . Ale przew ażna liczba 
zarzutów, to w ym ysły płynące z braku  
serca dla m ajstrów  biedniejszych nieraz, 
aniżeli ich czeladź i z zapoznania... samych 
siebie. D obrze na to odpowiedzieli m ajstrzy 
w Głosie Narodu:

Szanowni Panowie czeladnicy szeV scy! J e ­
żeli dzisiaj do przekonania przychodzicie, 
iż biedę macie, a przyczynę tej biedy upa­
tru jec ie  w nas, w m ajstrach, to  pozwólcie, że 
wam odpowiem y słów parę, że wam udo­
wodnimy, że bieda wasza, waszą li tylko 
je s t winą.

P am iętam y dobrze, że i my byliśmy 
chłopcam i i czeladnikami, ale my szanow a­
liśmy naszych m ajstrów ! Myśmy swych 
m ajstrów  poważali. B ędąc czeladnikam i po­
bieraliśm y od pary  po 1 złr., a najw yżej 
1 złr. 20 ct., z podjętej jednak  robo ty  w y­
wiązywaliśmy się starannie, bez szemrania, 
z wdzięcznością.

W y, pp. czeladnicy, obecnie się użala­
cie, bo od pary  u najbiedniejszego m ajstra 
bierzecie 1 złr. 40 ct., w większych w arszta­
tach zaś po 2 złr. 50 ct., wówczas, gdy 
my przy dzisiejszej konkurencji sami biedę 
przechodzim y. W y  tego widzieć nie chce­
cie wszelako, nas m ając za wyzyskiwaczy.

Zapew ne przypom nieliście sobie, iż miło 
to było m ajstrow i przyjść do w arsztatu  ra ­
no o godz. 6 i u jrzeć czeladź zgrom adzoną 
przy robocie na ustach z pieśnią nabożną, 
lub „Jeszcze Polska nie zginęła". Zapewne 
przypom nieliście sobie, iż miło to  było 
przyjść do w arstatu  m ajstrow i o godzinie 9 
wieczorem i zobaczyć swoją czeladź na trzy ­
piętrow ym  łóżku w ypoczyw ającą po pracy! 
Miło to  było zaprosić tak ą  czeladź na u ro ­
czystości świąteczne, połam ać się z nią 
opłatkiem  lub jajem . W szyscy zebrani wraz 
z chłopakam i radow aliśm y się „że Bóg się 
rodzi", lub „że wesoły dziś dzień nam 
nastał".

Tak było dawniej. Pracow aliśm y w po­
cie czoła i zarabialiśm y na kaw ałek chleba, 
dzieląc się z dolą przełożonych.

W ierzym y, że i chłopakow i wówczas by­
ło lepiej, gdy dostał garczek mleka albo 
szklankę kaw y i kaw ałek chleba na śnia­
danie a objad wraz z m ajstrem  z jednego 
garczka spożyw ał: w tedy bowiem żyliśmy 
wspólnie, kochali się i szanowali wzajem.

Dziś zmienił się stosunek i w tem, pa­
nowie, macie rac ję ; któż go jednak  zm ie­
nił ? W y, nie kto inny pp. cze lad n icy ; po­
słuszni waszej woli zgodziliśm y się na w a­
sze reform y. Dawniej m ajster m iał powagę, 
czeladnik był skrom ny, chłopak posłuszny; ’ 
dzisiaj nie m a najm niejszej powagi, ani 
m ajster, ani czeladnik ; dzisiaj chłopak pa­
trzy  na przełożonego ja k  na w roga swego, 
na wyzyskiwacza, na  ciemiężyciela. K to  do

tego doprow adził? — W y, czy wasze re ­
formy, pp. czeladnicy.

Dzisiaj robotę w w arstacie rozpoczyna­
cie zam iast z Bogiem, to z „Czerwonym 
sztandarem ", z obelgą w iary na ustach, 
z obelgą na „starego" lnb „starą". (Stary 
i s tara  znaczy m ajstra  i m ajstrową).

Jeżeli na parę tysięcy  się liczycie — jak  
tw ierdzicie — to  gdzie wy, czeladzie, je ­
steście, bo my wiemy o 200 ty lk o !

W aszą gospodę czeladnią, coście od wie­
ków posiadali, zaprzepaściliście, W aszą ladę* 
wasze pergam iny od królów  polskich, od 
prym asów  i biskupów, dalej różne przyw i­
leje, wasze sztandary  religijne, te  berła 
starszych czeladzi i tę naukę obyczajności 
i religijności : toście wszystko do śmiecia 
w kąt rzucili, w szystko w ykpili i wydrwili!

D zisiaj nie pod sztandarem , gdzie godło 
B oga figuruje, nie pod berłem  waszego św. 
Jac k a  ducha wzmacniacie, lecz do żydów 
u ciek ac ie ; mszę, sumę i nieszpory i kazań 
żydowskich w cyrku słuchacie. Nie — pp. cze­
ladnicy ; jeśli zmieniły się stosunki — to 
znaczy, że wyście się zmienili. Nie chcemy 
bynajm niej tw ierdzić, aby wszyscy pp. cze­
ladnicy z Boga wyzuci byli, ale „siła" takich! 
Tak, tak, wyście się zmienili.

M ajstrzy szeicscy.

Korespondencye.
Nowy Sącz, 1 m aja 1897.

Szanow na R e d ak c y o ! Racz łaskaw ie po­
dane w iadom ości umieścić w łam ach swego 
pisma.

„W  socyalistycznem  piśm ie Kury er kole- 
joivy z dnia 15. kwietnia, umieszczono ko- 
respondencyą z Nowego Sącza, o procesie 
„towarzysza" P ruszyńskiego z „przyjacie­
lem " Szumowskim o wyw oływanie „Łabajau.

Poniew aż Szanow ny korespondent z N o­
wego Sącza zawsze m ija się z praw dą, a 
opiera się na kłam liw ych doniesieniach, jak  
dowiedziono już  kilkakrotnie, a chcąc i te ­
raz swej stronie uwić laur zw ycięstwa, użył 
blagi i donosi, że powyższy proces zakoń­
czył się pom yślnie dla tow arzysza P ruszyń­
skiego i dodaje : „No i w ygrali".

Raczy ów „tow arzysz" z Nowego Sącza 
jako  korespondent wyjaśnić to icygranie, bo 
może rozum ie inaczej, a może w m alignie 
będąc doniósł swemu „K uryerkow i". W  jak i 
sposób go w ygrano i gdzie? Bo nie 
w S ącz u !

Po zbadaniu  przez sędziego sprawy, a do­
wiedziawszy się o znaczeniu tego wyrazu, 
wydał wyrok uniew inniający przyj. Szu­
m owskiego , G lenia i Borkowskiego. Czy 
nie tak  by ło? co? Oj blagierzy X IX  wieku!

W  Przew odnią niedzielę t. j. 25. kwie­
tn ia  z in icyatyw y Przyjaźni obchodzono p a ­
m iątkę 900-letnią m ęczeństw a św. W ojcie­
cha, uroczystą sum ą i kazaniem  w kościół­
ku 0 0 .  Jezuitów  o godzinie 10 rano. „P rzy ­
jaźń" ze sztandarem  zajęła naczelne miejsce. 
Przew ielebny ks. rek to r M aćkowski w asy- 
stencyi kleru celebrow ał sumę, a przeza- 
cny nasz ks. Załęski wypowiedział piękne 
kazanie , podnosząc za s łu g i, w ytrw ałość i 
m ęstwo św. W ojciecha, bohatera i m ęczen­
nika za w iarę św. M uzyka złożona z kleru 
i członków „Przyjaźni" znakomicie wywią­
zała się ze swego zadania — dzięki n iestru­
dzonem u kierow nictw u ks. M ielocha T. J .

Zaś w dniu św. W ojciecha 23. kwietnia, 
jedna tylko Przyjaźń  w Sączu pam iętała 
o iluminacyi, oświetlając rzęsiście swe okna, 
czem zw racała uw agę mieszkańcom  pozo­
stałym  w ciemnościach... umysłu.

W  wyżej w spom nianym  dniu 25 kw ie­
tn ia  po nieszporach o godzinie 5. „P rzy­
jaźń"  obchodziła święcone. Ze zaproszonej 
inteligencyi p rzyby li: przezacni panowie 
Jakubow scy, pan  P ab ia  naczelnik w arszta-



tów  k o le i, pan M orański inżynier kolei i 
pan Furm ankiew icz również z kolei. L iczne 
zaś grono członków żywy brało udział wraz 
z żonami. Pośw ięcenia dokonał czcigodny 
kurato r Przyjaźni ks. Gołąbek T. J . w to ­
warzystw ie ks. Załęskiego i kleru. Po do­
konanej ceremonii, a stosownie do obchodu 
pam iątki św. W ojciecha, przyj. Marceli Ka- 
sprzykiew icz, Popiel i Kosowicz, a znani 
ju ż  z przedstaw ień am atorskich jako tędzy 
zuchowie, wygłosili odczyty i wiersze. Zaś 
przy dźw iękach m uzyki miejskiej z kapel­
m istrzem  Chojnikiem na czele, rozpoczęto 
życzenia z jajem  św ięconem , a po zajęciu 
m iejsc, pierw szy toast wzniósł przyj. R a­
dwański na cześć szanow nych gości przy­
byłych , na k tóry  znów p. naczelnik F ab ia 
odpow iedział i wzniósł toast na pomyślność 
rozw oju Przyjaźni; pan Furm ankiew icz na 
cześć D uchow ieństw a, k tóre na każdym 
kroku daje dowód jedności braterskiej, a 
n a  zakończenie pan Jakubow ski na cześć 
rodzin Członków. Tańcam i i pełną hum oru 
deklam acyą żargonow ą o wyborach przez p. j 

Furm ankiew icza, zakończono obchód „świę­
conego 44 m ającego cechę wybitnie p rzy ja ­
cielską, a podniosłą w znaczeniu. Pozostaję 
w iernym  przyjacielem

Kazimierz Podziela.

W sprawie kelnerów i fryzyerów. Szanowna Re- 
dakcyo „Grzmotu"! Możeby trzeba zagrzmieć nad 
kawiarniami, po których zamykają drzwi wieczorem, 
a goście pokryjomu zasiadają do kart wbrew  
ustawie; gospodarz pozw ala, bo przy kartach od­
chodzą flaszki pilzneńskie i cygara; ale flaszki 
sam e nie w yciągną korków sobie z szygek, poda­
w ać trzeba cygara: w ięc kelnerzy muszą obsłu­
g iw ać graczy... a śpią kiedy? W dzień służą, w nocy 
służą: chyba w  grobie zasną, dokąd ich takie ży­
cie przed czasem zapędzi!

A czy nie trzeba zagrzmieć nad zakładami fry­
zyerów? I to już nie nad pryncypałam i, bo ci nie 
zaradzą, ale nad tym i, co mogą i powinni zara­
dzić. Sprawa na tem polega, że Kraków liczy  
kilkunastu pryncypałów chrześcijańskich, a żydów  
kilkudziesięciu: w ięc bez zgody żydów  nie mogą 
chrześcijanie nic dokazać sami. Muszą mieć o- 
tw arte zakłady od 6-ej rano do dziesiątej wieczór (!!)  
Chłopak musi być czysto ubrany i zjeść śniadanie 
przed szóstą, aby na czas stanąć z brzytwą i no­
życami. Na obiad poleci i zimny pokarm połyka, 
bo co chwila może kto w ejść, a jak nie zastanie 
chłopaka, w yzyw a, na czem św iat stoi. A taki 
chłopak, głodny i niewyspany, musi w zakładzie 
w  każdej chwili być grzeczny i uśm iechnięty do 
każdego gościa! Czy nie jednem u, zostawionem u  
bez Boga, bez spow iedzi i Mszy św., bez żadnej 
w ygody dla ciała, prawie bez snu — czy nie jedne­
mu nie przyjdzie do głow y m yśl jaka rozpaczliwa?

Czyż na to rady nikt nie m a, żeby okazać 
serce dla niewinnych wyrzutków społeczeństwa. 
Gdyby za to Order miał spaść, albo reklama w ga­
zetach , toby się zaraz znalazł dobroczyńca fry­
zyerów  i kelnerów... ale po c ich u , bez rozgłośnej 
sław y, zadać sobie trud i ulżyć niedoli, kto ze­
chce? Chyba jakiś dziki zacofaniec zrobiłby coś 
dla B oga! Ale i tacy ludzie bywają przecie. Oto 
wypadek taki. Wracało ubogie m ałżeństwo z po­
grzebu, gdzie pochowali wdowę, a po niej została  
sierota, bez żadnej opieki na św iecie. W  powrocie 
sierotę widzi żona, żałuje jej, ale też i m ówi do 
m ęża: „Gdybyśmy tę K asię wzięli do siebie... Ale, 
ale, będzie nam trzeba wydać ostatni g ro sz , ani 
nie starczy na sól do polewki". A mąż odpow ie­
dział: „No, to będziem y jeść  niesoloną". I przy­
garnęli sierotę.

Co to za zacofańcy! Przecież więcej dokonali, 
niżli Hirsch ze sw oim i zapisami dobroczynnemi; 
a nie prosili ani o order ani o reklamę w dzien­
nikach, tylko przypadkiem podsłuchał ich jeden  
i  opisał tę rozmowę, choć nazwisk nie podał.

Może także ktoś znów taki „zacofany" dla 
Boga okaże serce kelnerom i fryzyerom.

Jeden z życzliwych.

Opiekunowie robotników. Szanowny P. Redakto­
rze! Proszę te parę w ierszy ciekawych a bardzo 
bolesnych um ieścić w  Grzmocie. Rok temu jak 
pracowałem w cegielni u Tobijasza Tajtelbauma 
wraz z moją żoną za układacza przez 4 lata i tam  
byłem  zamieszkały; na raz zostałem  wydalony  
z roboty bez w ypow iedzenia, 4 Maja 1896 z po­
wodu sztrejku 1 Maja.

Poszedłem  do Starostwa z zażaleniem; tam

otrzymałem taką radę, żeby go skarżyć. W ysze­
dłem ztamtąd i spotkałem się z byłym i tow arzy­
szami z pod czerwonej szmaty, i namówili mnie, że 
mi ich adwokat w szystko za darmo jako tow a­
rzyszow i zrobi, i że będę miał zapłacone za czter­
naście dni podług ustawy, ale kazano mi przynieść 
4 stem ple po 12 centów. W ięc m yślę sob ie, co 
zrobię, bo nie miałem żadnych pieniędzy nawet 
na życie. W ięc pożyczyłem  sobie te 48 centów. 
Szanowni Czytelnicy, będziecie ciekawi w iedzieć 
com zyskał... Otóż te 4 stem ple zostały u pa­
nów tow arzyszów , którzy kazali mi zostaw ić, że 
oni już wszystko załatw ią, w ięc czekam cierpliwie 
rok właśnie na 4 Maja 1897.

W idać, że te 4 stem ple, na które aż pożyczy­
łem pieniędzy, zostały panom tow arzyszom  na 
papierosy.

Piękna pom oc! N iechże nas, Bracia, Pan Bóg  
zachowa od takich dobroczyńców i opiekunów  
biednego narodu.

A was, panowie towarzysze, pytam się, przez 
kogo zostałem  bez pracy, jak nie przez was, coście 
kazali sztrejkować? A coście wybrali odemnie 
pieniędzy przez półtora roku po 5 , po 10, po 15 
i po 20 centów na różne składki! A w ięc taka 
pomoc od panów tow arzyszy? Bóg że wam za­
płać za wasze dobre serce, ale więcej niech Pan 
Bóg zachowa każdego robotnika od takich opie­
kunów biednych robotników! Mikołaj Trela.

W Betargu.
Z zapisków lekarza.

Nie ma straszniejszej śmierci, jak  śm ierć 
w letargu, a przecie więcej ludzi w letargu 
umiera, niż myślimy. K iedy rozkopyw ano 
cm entarz paryski Pere La Cliaise, to pisały 
gazety, że znaleziono więcej niż jednę  trz e ­
cią część nieboszczyków poprzew racanych 
w trum nie.

I  w życiu społecznem  równie strasznym  
a naw et straszniejszym  je s t taki letarg, 
gdzie to katolięy niby ży ją , a przecie żadnego 
ruchu i żadnego życia nie można się w nich 
dopatrzeć. To tyle, co nieboszczyki, bo tylko 
tam  prawdziwe życie, gdzie ruch!

Bywa, że leżących w letargu k łują śpil- 
kami, le ją  im lak roztopiony na rękę — a oni 
nic... Bywa, że katolikom  „kołki ciosają na 
głow ie44, wrzące „sadło leją za kołnierz44, 
za nos ich wodzą, policzkują ich nawet, 
a oni? Nic... H a — to letarg!. Ja k  się nie 
obudzą przed pogrzebem , to będą żyw cem  
pogrzebani.

Idzie straszna powódź, co wszystko myśli 
zalać, a katolicy się nie ruszają, ażeby bić 
tam y. Jed en  na drugiego się ogląda i m ó­
wi: „Idź ty  — jak  w bajce Dziad i baba... 
Socyalizm idzie jak  szatan opierając się 
na biedzie ludu i klas roboczych... na prze­
ciążeniu podatków , na zbytkach  ludzi m a­
jętnych... na lichwie i wyzysku, a my co 
robim y? K to staje do szeregu, jak  rycerz 
lub jak  Dawid wybiega do bitw y z procą 
miłości Boga i czynu?... W szędzie zbytek, 
wszędzie lenistwo, a ludzie dobrzy, naw et 
po tej haniebnej klapie wyborczej zam iast 
podkasać rękawy, otw orzyć serce i kieszeń 
i wziąść się wspólnie do roboty nad poprawą 
stosunków ludu roboczego czy po wsiach czy 
w mieście — uczyć, goić, pocieszać, o rga­
nizować, la m en tu ją ! ... J e s t  garstka ofiar­
nych i mężczyzn i niewiast, co nad siły 
pracują. Ale czy ta  garstka da radę wszy­
stkiem u? Tymczasem wodzowie radzą, co 
inni pow inniby z ro b ić . . .  a wszystko w le ­
targu.. Czyż to nie wiedzie w prost do stra ­
sznej zguby?

D la Boga! Obudźmy się, bo na pogrzeb 
już dzwonią!... Floryan Klikuszowski.

Przypisek. D odajem y nw agę, jak ą  K raj 
umieścił, ale i to  tylko dla żywych:

„W obec takiego postawienia kw estyi, na które 
każdy „nieprzewrotowiec" zgodzić się m usi, dzi­
w ić może, iż dotąd nie podniesiono tego, co zdaje 
się być w  tej kw estyi najważniejszem; nie zdo­
byto się na inieyatyw ę do jakiejkolwiek organiza- 
cyi żyw iołów  umiarkowanych, a w ięc przedew szyst­
kiem do zjazdu ich przedstawicieli wybitniejszych,

do zjazdu obyw atelstwa krajowego ze w szystkich  
okolic, celem omówienia sytuacyi, zsolidaryzowa- 
nia akcyi i skupienia sił w zdecydowanych kie­
runkach pod wspólnym  programem i jedna ręką.

„Zjazd taki, w ogóle jakiś w tym rodzaju krok 
żyw iołów  konserw atyw nych, jest dziś postulatem  
społecznego w Galicyi momentu. Dla ludzi bo­
w iem  zdających sobie trzeźwo sprawę z bieżącego  
stanu rzeczy, nie ulega to żadnej wątpliwości, iż  
jesteśm y w przededniu najskrajniejszej a nieu­
chronnej reakcyi i że w braku wytężonej, skutecznej 
sanacyi obecnych stosunków, przez nas samych, 
naszemi siłami i głow am i, zawieszenie lconstytucyi 
stanie się tylko kwestyą czasu i to czasu bardzo 
krótkiego1-1.

Przyjaciele! Domagajcie się zawsze „Grzmotu44 
we wszystkich lokalach publicznych.

K R O N IK A .

Pod adresem elegantów, elegantek i . . .  innych. N ie ­
dawno w Paryżu miał kazanie sław ny Jezuita X. Du  
Lac o miłości bliźniego. Na zakończenie to dodał: 
„Czy sądzicie, że kiedy takim św iętym  obowiąz­
kiem każdego jest m iłość bliźniego, to teraz m y­
ślę urządzić jaką składkę. O, bynajmniej. Ale te ­
raz Was zaklinam: zapłaćcie co tchu waszych kraw­
ców, szewców, modystki, robotnikóic i  służbę!“ My to 
samo powtarzamy.

Wielka „hetmanka" I „mówczyni" socyalistów  Afra 
Schrenz — jak donosi „Arbeiterfreund", karana już  
21 razy za kradzież i inne sprawki, uciekła ze szpi­
tala z oddziału... syfilistycznego. „Towarzyszka"!

Daszyński chciał się umyć. Dnia 25 kwietnia zw o­
łali socyaliści zgromadzenie, na którem zjawił się  
i p. D aszyński. Usprawiedliwiał się, czemu odwa­
ż y ł się w  parlamencie nazwać swych dobrodziejów 
żydów das judische Lumpenproletariat (gałgańskim  
m otłochem  żydowskim ) i czemu głosow ał prze­
ciw  wnioskow i językowemu co się tyczy Czechów. 
Pierw sze mu się wyrwało nieszczęśliw ie, a z dru- 
giem sam się nieszczęśliw ie wyrwał, że to na to, 
aby... Badeniemu dokuczyć. To polityka  socyalisty  
i rzetelna praca nad poprawieniem doli ludu!

Tego samego dnia obchodził Kraków dziewięcio- 
w iekow y jubileusz męczeńskiej śm ierci naszego  
polskiego Apostoła, św. W ojciecha, uroczystem  
nabożeństwem  w kościele Panny Maryi. Celebro­
wał sam Najpi’zewiel. K siążę Biskup w otoczeniu  
całej kapituły, a św ietne kazanie z aluzyą „do 
zwycięstw w iary" w  dziejach świata, kościoła i za 
dni naszych wypowiedział ks. prałat Chotkowski. 
Ogromne tłumy pobożnego ludu dawały św iadec­
tw o, że w tym ludzie żyje jeszcze ta najdroższa 
wiara, za którą św. W ojciech sw e życie położył. 
Przypisek zecera. Sklepy zamknęli przez cały ten  
dzień podwójnie św ięty  z pomiędzy katolickich kup­
ców : p. Grigar na linii A-B i p. Kazim. Zajączkow­
ski koło św. Barbary. Przypisek redakcyi. „Jak Kuba 
Bogu, tak B óg Kubie". Po nabożeństwie odbyło 
się w lokalu „ Przyjaźni" krakowsko-kleparskiej przy 
ul. Floryńskiej serdeczne „święcone". Licznie zgro­
madzeni „Przyjaźniący" zasiedli do skromnie za­
stawionych stołów  w tow arzystw ie takich serdecz­
nych „Przyjaciół", jak ukochany ks. Prałat Skrzyń­
ski, ks. dr Gołba, dr Feliks K oneezny i inni. Przy  
dzieleniu się „święconem  jajem" i podczas „św ię­
conego" przemawiali kolejno ci drodzy nasi goście 
już to w  odpowiedzi na toast prezesa „Przyjaźni", 
p. Fr. Jarczyka, już to w zastosowaniu do obec­
nych potrzeb i okoliczności. Zakończył piękną tę 
bratnią ucztę redaktor Grzmotu toastem  na tem at 
tak katolickim robotnikom potrzebnego „kochajmy 
się" i w alczm y solidarnie pod hasłem „z Bogiem 
i  narodem!“

Podobnie obchodzono tę tradycyjną naszą uroczy­
stość i w  innych „Przyjaźniach", w „Jedności" lw ow ­
skiej, w „Krakusie". w  „Jutrzence", „Pracy", „Skale" 
i w Towarzystwie terminatorów lwowskich pod w e­
zwaniem św . Stanisława Kostki.

Nie obrońcy, aie zdziercy robotników. Spisali się so ­
cyaliści, co się zowie. Z wielkim hałasem (na sw ą  
własną hańbę) ogłosili afiszami piśmidło Praioa ludu 
o patencie Józefińskim a Naprzód  ogromnie to sw o­
jej trzódce zaleca. Napiszem y o tem więcej, teraz 
to tylko dla ubawienia Czytelników a na rozum ro­
botnikom nadmienim, że... teraz proszę uważać!... 
od wykopania grobu dla zwłok człowieka dorosłego 
ma się płacić grabarzowi od 14—17 '/2 centa (to p ó ł 
centa jest wyborne!), dla zwłok dziecka 9 centów . 
Za niesienie krzyża na cmentarz aż 2 centy (choćby  
1/2 mili nieść go trzeba w  mrozie lub po błocie, 
buty zedrzeć a nos i uszy odmrozić!); za niesienie 
ciała na cmentarz aż 7 centów ! Ktoby wziął wię­
cej, od tego każą socyaliści domagać się zwrotu 
choćby na drodze sądowej... Czy to nie humory­
styczne? Trzebaby boki zrywać ze śmiechu, gdyby  
to nie było... łajdactwem. Czy socyaliści i redakto­
rzy tak Prawa ludu jak i Naprzodu  nigdy nie w i-



dzieli, jakiej to pracy potrzebuje wykopanie grobu 
a zw łaszcza w czasie słoty lub mrozu? Czy by kto 
z nich i za 5 złr. podjął się tego? To też w iem y
0 takim grabarzu, któremu 2 złr. nie w ystarczały  
za wykopanie grobu i nie dziwim y się wcale. So- 
cyalistyczni prewodyrowie, te próżniaki pasące Się 
jak robactwo, groszem  robotników, naznaczają ro­
botnikom za taką ciężką robotę 14- albo 17 i 
centa!... Czy kto w iększych zdzierców i wyzyskiwa­
czy w idział albo słyszał? Do takiego to zaślepie­
nia doprowadziła ich wściekła nienaw iść do tego  
w szystkiego, co jakikolwiek zw iązek ma ze św. 
Sakramentami i ceremoniami kościelnemi!... Tą 
broszurą swoją socyaliści strasznie się pokpili 
a shańbili całą sw oją partyę.

Kiedy uroczystość Królowej Korony Polskiej i Lwów
1 Kraków obchodził, katoliccy robotnicy z „Przy- 
jaźn i“ krakowskich połączyli ją z drogą pamiątką 
narodową konstytucyi 3 maja i obchodzili pięknem  
nabożeństwem  w kościele św. Mikołaja. W szystkie 
„Przyjaźnie" stanęły ze sw ym i sztandarami, cele­
brował w  asyście 0 0 .  Jezuitów  ks. prałat Skrzyń­
ski a pełne zapału kazanie w ypow iedział ks. Wład. 
Czencz T. J., wykazując na podstawie dziejów P ol­
skich, czem była i je s t  dla nas Najśw. Panna jako 
Króloica Korony P o lslitj i czego się od nas domaga 
w  tych zwłaszcza czasach, jako od sw ych podda­
nych i rycerzy.

Tegoż dnia, jako we w igilię pamiątki „Konstytu­
cyi 3. maja zebrali się Członkowie „Przyjaźni11 na 
Grzegórzkach na odczyt o tejże K onstytucyi. P o ­
przedziła odczyt deklamacya p. Sieńki: „W  100
letnią rocznicę niewoli“. Odczyt zaś sam miał p. J. 
K., wykazując przyczyny, jakie wpłynęły na po­
w stanie tej konstytucyi i na czem  ta konstytucya  
polegała.

Nazajutrz w  samą uroczystość pamiątkową, ka­
tolicki zakład krawiecki Kapci i Sp. (Sławkowska
6.) urządził w szystkim  robotnikom i robotnicom  
sw oim  piękną niespodziankę za to, że nie brali 
udziału w  niedorzecznem  próżnowaniu 1. maja. 
Nie tylko uw olnił ich od pracy, ale i dał całą 
płacę za ten dzień, Razem też cały swój za­
kład dał pośw ięcić przez K siędza Czencza T. 
J. i wre w spólnem  kole obchodził tę uroczy­
stość z prawdziwie patryarchalną miłością. Obec­
ność dzielnego wodza katolickich robotników, X. 
Proboszcza Łabaja dodała uroku tej katolicko- 
narodowej a prawdziwie robotniczej uroczystości. 
To też wznoszono liczne toasty na pom yślność  
nietylko tego zakładu, ale i Przyjaźni i katolickich  
robotników i robotnic, co św iecą dobrym przy­
kładem.

Ruszają się. Co Grzmot obiecał, tego dotrzymuje. 
Za jego inicyatyw ą nieoceniony dr Jordan zwołał 
w  tych dniach zgromadzenie zacnych obyw ateli 
dla naradzenia się nad kw estyą budowy tanich a zdro­
wych mieszkań robotniczych. W spom niał o tern 
i  Najprzewiel. Książe Biskup krakowski na „świę- 
conem “ w  Czytelni katolickiej, zachęcając gorąco 
obecnych, by się szczerze przyłożyli do tego pię­
knego a tak koniecznego dzieła. Miejmy nadzieję^ 
że tym  razem, skoro się w zięli do tej sprawy tacy  
ludzie, w net zamiar przywiodą do skutku.

P rzy tej sposobności poruszmy i inną jeszcze  
sprawę, która nam spać nie daje. Pam iętacie dro­
dzy C zytelnicy, owo niegdyś w ystąpienie posła 
Bojki w  sejmie w sprawie ustaicy łowieckiej, rzuce­
nie w  twarz panom obelgi i wykrzyknik na to 
dra Jordana? Baranim  iście trybem, szły  potem  
hece jedna za drugą na ten temat, a czepiły się ich 
zaraz w szystk ie warchoły, na ich czele socyaliści, 
by „psy wieszać** na człowieku, którego nietylko  
czci i kocha cały kraj, ale naw et i obcy. Tym cza­
sem bądźmy sprawiedliwi. Oddajmy słuszność po­
słow i Bojce, prawemu chłopu, który swój żal tak 
wyraził, jak umiał; ale i wyznajmy, że wykrzyknik  
oburzenia „bydlę!11, jaki się był w tedy dr Jorda­
nowi wyrwał, maleje do zera, kiedy się zwróci na 
to uwagę, że każdy ma swój sposób na wyrażenie 
oburzenia a zw łaszcza bardzo wielkiego. W iem y, 
np. że ś. p. ks. Arcybiskup Baraniecki zw ykł był za 
wyraz oburzenia używ ać wyrazu gałgan i zabawne 
stąd byw ały dykteryjki. Dr Jordan ma w  zwyczaju  
na napiętnowanie nieładu albo niekarności używ ać 
wyrazu „bydło“. I cóż w  tern dziwnego albo zdro­
żnego? Przestańm y tedy raz przecie robić w iel­
błąda z muchy i nie dajmy znieważać człowieka, 
którego czcić nam trzeba!

Sprostowanie. Z powodu artykułów o służbie 
tramicajowej czułem potrzebę zbadać sprawę, czy  
jakie błędne pogłoski nie przedstawiają rzeczy  
w  błędnem św ietle. Otóż śmiałem prosić samego 
pana dyrektora o informacye i dowiedziałem  się 
nie tylko z ustnych w yjaśnień najłaskawiej m i 
udzielonych, ale także z drukowanych rozkładów  
jazdy, że służba przy tramwaju znacznie inaczej 
wygląda, niż to ktoś Szanownej Redakcyi opisał. 
Zmiana służby je s t tak ułożona, że codzień dwóch  
schodzi z w ozu już przed ósmą, jeden wstępuje 
dopiero o jedenastej, a jeden w cale nie przychodzi;

tak je s t  codzień. Prócz tego każdy ma porę obia­
dową, zw ykle przeszło godzinę, i czas na kola- 
cyę, pół godziny. Ażeby um ożliw ić spowiedź wiel­
kanocną, został jeden nadliczbowy przyjęty, tak, 
że codzień jest dwóch w olnych, a w  przeciągu  
sześciu  dni wszyscy mogliby spowiedź odprawić. Tak 
samo dana je s t m ożność stajennym  wykonać obo­
wiązki religijne, gdyż uwalnia się ich od czasu do 
ćzasu na pół dnia. Nakoniec, kiedy się zdarza 
jaka potrzeba w domu, w tedy osobno mogą prosić
0 czas w olny i nie doznają żadnych przeszkód.

Ks. K . Cz.
C zło n k o m  „Przyjaźni1*, „Krakusa*1 i „Jutrzenki**

przypominamy, że w niedzielę dnia 16 maja odbę­
dzie się w Podgórzu o 8 rano p o ś w ię c e n ie  
S z ta n d a ru  „Przyjaźni** podgórskiej, a popołudniu 
wspólna majówka bratnich Stow arzyszeń katolickich 
robotniczych. B liższe szczegóły  będą w  Stow a­
rzyszeniach ogłoszone.

Rozesłano obecnie odezwę robotników piwowarskich. 
Na to my taką tylko zrobimy uwagę. Sprawa 
jest bardzo słuszna, ale rażą nas w  odezwie 3 rzeczy :
1) Podpis u spodu „Nakładem T. Iłegera". A w ięc 
to sprawka socyalistów ! Niechby i tak było, bo­
daj sprawiedliw ie i w  porządku.

Ale 2) To zakrawa na jaw ną zapowiedź strejku; 
a gdzież władza przem ysłowa przedtem?... 3) Mowa 
jest tylko o spoczynku niedzielnym , o zabawie
1 pożal się Panie!... o nauce!... O służbie bożej,
0 m szy św., o Sakramentach, o ratowaniu duszy 
ani słow a!! Ej-to źle.

Po świętokradzkim występie „Dziennika krako- 
wskiego** i po niesławnym  jego procesie, otrzy­
mujemy następne pismo od p. dr. Abłamowicza: 
Szanowna R edakcyo! Na podstawie § 19 ust pras. 
proszę uprzejmie, by Szanowna R edakcya raczyła, 
odnośnie do um ieszczonej w Nr. 11 sw ego czaso­
pisma z dnia 15 kwietnia 1897 r. ubliżającej mnie 
notatki — w najbliższym numerze tegoż czasopi­
sma wydrukować następujące w yjaśnienie i spro­
stowanie.

Prawda jest, że adw. Dr. Abłam owicz bronił 
p. Marcelego Boguckiego w spółobw inionego z. p. 
J. A. M. Górsidm o zbrodnię bluźnierstwa — ale 
bronił go z  urzędu, jako ustawiony przez W ydział 
Izby Adwokackiej i mianowany reskryptem c. k. 
Sądu Krajowego Karnego w  Krakowie z dnia 28 
marca 1897 L. 7272 obrońca z urzędu. Nie prawdą 
je s t  w ięc, jakoby „to dopiero było zabawne** — 
nieprawdą je s t również jakoby tenże obrońca „ku 
obronie tej pięknej sprawy** wyszukał m ężów za­
ufania— gdyż m ężow ie zaufania ku obronie sprawy  
nie służą i nic z obroną nie mają wspólnego, gdyż 
m ężów  zaufania ma prawo wybierać obwiniony, 
a prawo to obrońcy nie służy i prawa tego obrońca 
zgoła nie potrzebuje — oraz — gdyż w  dalszym  
wypadku m ężów  zaufania wybrał i wskazał sam  
obwiniony Marceli Bogucki, a obrońca tylko jego  
życzenie Sądowi objawił.

Z należnem poważaniem Podpis nieczytelny.
Znowu socyalistyczne szczucia. L w ow scy robo­

tnicy budowlani mają dwie kasy chorych. W je ­
dnej, założonej przed 10 laty, a liczącej około 
4000 robotników, przywództwo zagarnęli socyaliści. 
Budowniczowie widząc, że w kasie tej oprócz za­
pomóg w razie słabości otrzymują członkowie 
także takie nauki, które czynią z nich w rogów  
pracy i pracodawców, na życzenie licznego grona 
robotników założyli drugą kasę, do której w ciągu 
kilku m iesięcy zapisało się około 1000 robotników. 
Ale socyaliści, drżąc ze strachu i oburzenia, iż 
budow niczow ie odw ażyli się n iszczyć ich prze­
w rotową robotę, zażądali zwinięcia nowej kasy, 
co po debatach przyszło istotn ie do skutku, lecz 
budowniczowie zażądali, ażeby przewodniczącym  
starej był budowniczy. Temu socyaliści się sprze­
ciwiają, bo chcą mieć „swojego** prezesem ; pod­
burzają w ięc robotników przeciw budowniczym
1 przygotowują ich w razie potrzeby do strejku.

W Pecie koło Arty znajduje się na szczycie góry  
stary pomnik kamienny z bronzową tablicą, po­
staw iony poległym  dnia 14 czerwca r. 1822-go 
120 europejczykom , którzy za w olność Grecyi 
przez Tui’ków do ostatniego w ystrzelani zostali, 
bo się poddać nie chcieli. Między nazwiskami po­
ległych znajdują się i polskie, a m ianowicie na­
zwiska: D ziesielskiego, Łaskiego, Mirczewskiego, 
Karzelskiogo, M ołodowskiego i Dawronowskiego.

4 »
W Podgórzu dnia 22. b. m. odbył się pogrzeb 

ś. p. W ładysława K owalskiego m aszynisty c. k. 
kolei państwowej i prezesa „ P rzy ja źn i podgór­
skiej. Liczna publiczność, koledzy zmarłego, de­
legaci ze stow arzyszeń robotników katolickich ze 
sztandarami odprowadzili zw łoki zmarłego „pre- 
zesa“ sercem  i duszą oddanego sprawom stow a­
rzyszenia na cmentarz. Zwłoki eksportował Przew. 
Ks. Kurator ;;Przyjaźni** W cisło, który też poże­
gnał je  na cmentarzu serdeczną przemową.

B. i. p.

H U M O R .

Bardzo podejrzane. Maturzysta w ysyła telegram  
do rodziców :

Egzamin św ietnie się udał — profesorowie za­
chw yceni — chcą koniecznie, bym go powtórzył.

Zdarzenie prawdziwe. Niedaleko od Ebern na gra­
nicy Bawaryi jest kolej elektryczna. Pewnego razu, 
ujrzał m aszynista chłopa, który stał obok toru 
z rozkrzyżowanemi rękami; m yśląc tedy, że to 
przestroga, zatrzymał pociąg. Chłop, który tylko 
chciał figla wypłatać, dał drapaka, Ale m aszynista  
i palacz zostaw iw szy pociąg, w spólnem i siłami 
puścili się za chłopem i tak długo za nim uga­
niali, aż go dopędzili i dobrze nabili. Potem  naj­
spokojniej wrócili, w siedli i pojechali dalej.

Na placu ćwiczeń wojskowych. J a ś  (do guw er­
nantki): — Proszę pani, czemu to żołnierze raz po 
raz stoją na jednej nodze?

— W idzisz — to dlatego, abjr mieć ćw iczenie 
w  chodzeniu na jednej nodze, kiedy im drugą kula 
armatnia oderwie.

Biedny pogorzelec (prosząc o wsparcie): „W szystko 
mi zgorzało: i dom i chudoba. Tyle mam co na 
sobie.

— A masz jakie św iadectw o?
— Miałem św iadectwo, ale mi razem zgorzało.
Fakt z Tarnopola. N ie m y  prosi na migi o ja ł­

mużnę.
P a n  M.............. : „A dawno to stało się wam to

nieszczęście, żeście tak oniem ieli ?“
N ie m y  (najwyraźniej odpowiada): „O — to już 

będzie jakie półtrzecia roku“...
Dziwne pytanie. R e d a k t o r  (po procesie do adwo­

kata): Czy mogę napisać, że ci sędziow ie przysię­
gli, co uw olnili tego hultaja, popełnili niegodziwość?

A d w . Ale żadną miarą! Na to są surowe para­
grafy.

R e d . A no, kiedy tak, to nie napiszę.

S k rz y n k a  na lis ty . WP. B. w Czuło wie. Pro­
sim y o obiecane. J W P . Br. W. w K . Serdeczne
dzięki! WP. M. S. w K . 0  kasach Raiffeisenow-
skich zaczęliśm y. Prof. Dr. Stefczyk w ydał też  
o tern 2 broszury; u Gebethnera nabyć można. 
WP. Mach. to Budaioie. Złożone, ale jeszcze cze­

kać musi. WP. Wł. D. w N. S. i WP. Gajda. Cier­
pliw ości!

Z ło ż y li na  fundusz p ra s o w y : Br. Ludwik 
Dębicki 15 złr.; WP. B. K . z KI. 50 et); P. A. N.
z M. 20 ct.; Ilr. T. W. z K . ze siostrą 15 złr.; WP.
Miecz. Jur. z  K . 1 złr.

Ogłoszenie.

' Baczność Przyjaciele!
Kto chce tanie a dobre ubranie mieć w edług naj­

now szej mody, temu polecamy znany z sum ienności 
i dobroci zakład krawiecki przyj. L e o n a  M a je r a  
na ul. Floryańska 1. 44. II piętro. R ównież po­
lecam y P. T. Publiczności i WTW. D uchow ieństw u  
ten zakład, który uskutecznia roboty w edług naj­
now szej m ody i przyjmuje w szelkie reperacye.

Z A K Ł A D  P O Z Ł O T N IC Z Y

Jana Komorowskiego w Krakowie
został przeniesiony 

na P la c  W s zy s tk ic h  Ś w ię ty c h
(róg ul. Brackiej) 

i poleca swe roboty pozłotnicze kościelne i salonowe 
jako to: Ołtarze, Ambony, Feretrony, Chorągwie i t. p. 
pozłaca na żądanie prawdziwem dukatowem złotem, 

oraz srebrzy, oksyduje i t. p.
Zakład ten, stojący na równi z pierwszorzędnymi 
obcokrajowymi zakładami, cieszy się wielką wzięto- 
ścią, bo roboty wykonuje sumiennie i starannie, po 
cen ach  n a d e r p rzy s tę p n y c h , dowodem czego 
liczne świadectwa, które na żądanie może okazać.

Polecając się łaskawym względom Przewiel. Du­
chowieństwa, kreślę się z głębokim szacunkiem

Jan Komorowski, pozłotnik.

B a rd z o  po lecam y
pierwszorzędny katolicki

zakład krawiecki damski i męski
również

dla Wieleli. Duchowieństwa i Pp. Wojskowych
pod firmą:

K A P C IA  i S P Ó Ł K A
(Kraków — Sławkowska 6). 

O bok n ajw ytw orn iejszego  w yk on an ia  cen y
n a jta ń s ze , to zasada tego zakładu.

Stnlirnifl Braci Li9ęzów’ w Krakowie przy ulicy  
św. Marka 1. 31, przyjmuje zam ów ie­

nia na w szelkie roboty stolarskie, kościelne, me­
blow e i fabryczne. Potrzeba dobrego stolarza, u- 
miejącego dobrze i fachowo rysować.


